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W kręgu pojęć poeta laureatus i poète maudit.  
Zapiski na marginesie życia i twórczości  





The purpose of this article is to present the meaning of the terms ‘poet laure-
ate’ and ‘cursed poet’, contextualizing them in the theory of ancient poetry and in the 
biography of a forgotten writer Wojciech Bak. The poet is considered as a tragic com-
bination of crowning and curse. The article also refers to some of the winners of ma-
jor literary awards in Poland. 
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 Mając na uwadze osobę i twórczość Wojciecha Bąka, użyjemy 
dwóch określeń traktowanych jako próba kwalifikacji tego złożonego 
zjawiska. Będą to: poeta uwieńczony oraz poeta przeklęty, które zna-
komicie charakteryzują jego fenomen. Taką dwoiście pojmowaną oso-
bowością był Wojciech Bąk. Z jednej strony hołubiony, wyróżniony 
najpierw ważną nagrodą „Wiadomości Literackich” za przyjęty entu-
zjastycznie debiutancki tomik Brzemię niebieskie (1934), a potem 
prestiżowym Srebrnym Wawrzynem Polskiej Akademii Literatury 
(1938) za tomik Monologi anielskie, z drugiej – niemal znienawi-
dzony przez władze PRL i kolegów po piórze, wyklinany za odważne 
poglądy, a więc krytykę systemu1 oraz „zakazaną”, bo w dużej mierze 
religijną lirykę. Wcześniej publikował w najważniejszych czasopi-
smach doby międzywojnia („Skamander”, „Wiadomości Literackie”, 
„Verbum”, „Prosto z mostu”), później odsunięto go, stał się poetą wy-
eliminowanym z życia literackiego przez cenzurę na prawie dziesięć 
lat. Była to niewątpliwie „śmierć” tym bardziej bolesna, ponieważ za-
dana przez ludzi, których traktował jak przyjaciół. Przymusowe poby-
ty zdrowego poety w szpitalach psychiatrycznych, izolacja i ciągłe 
utrudnianie życia sprawiły, że Joanna Siedlecka uznała Bąka za  
                                               
1 J. Siedlecka, Śpiew ponad obłędem. W: Obława. Losy poetów represjonowanych, 
Warszawa 2005, s. 9-80. 




najbardziej represjonowanego polskiego poetę i to przez swoich 
współpracowników2. 
 W związku z powyższym warto prześledzić rodowód tytułowych 
pojęć, począwszy od czasów najdawniejszych, w celu wyeksponowania 
na wybranych przykładach najistotniejszych aspektów, ukrytych pod 
tymi pojęciami zjawisk. Wcześniej jednak pragniemy wprowadzić  
w antyczną teorię poezji, która ma ścisły związek z pojmowaniem isto-
ty wytworów literatury. Trzeba to rozważyć na tle historii pojęć. 
 Poetę już w czasach starożytnych określano artystą słowa, twór-
cą sztuki poetyckiej. W tradycji greckiej i rzymskiej wysnutej  
z Poetyki Arystotelesa był to poeta doctus (uczony), którego czasem 
stawiano tuż obok bogów i herosów, jeśli przez swe mistrzostwo wy-
kraczał poza normy ludzkie, choć zarazem postrzegano jako – całkiem 
po ludzku pojmowanego – rzemieślnika, który znał reguły i jako 
sztukmistrz (łac. artifex) je stosował. Z ducha Arystotelesa formuło-
wano później w epoce odrodzenia koncepcję poety jako racjonalnie 
pracującego, sprawnego, a czasem błyskotliwego, rzemieślnika, co 
pokazują cytowane terminy łacińskie. Jeśli był biegły, mistrzowski, 
wydawał się istotnie ponad ludzką miarę.  
 Tę nadludzką miarę poety akcentował częściej drugi grecki pra-
wodawca myślenia o poezji, Plato, kiedy odsłaniał nadprzyrodzoną, 
boską inspirację aktu twórczego. Platońska fobia wobec poezji ujaw-
niona w Państwie i owocująca pomysłem wygnania ich jako niemo-
ralnych kłamców z idealnej społeczności, wynikła z dosłownego trak-
towania mimesis jako kłamstwa poety, gdy Arystoteles podkreślał 
później autonomię mimesis oraz trwanie poety poza prawdą lub 
kłamstwem (w wieku XX potwierdził to, komentując Stagirytę, Ro-
man Ingarden) – ale to już osobna sprawa. W epoce renesansu, która 
zresztą Platona jako autora czytanych na nowo tekstów formalnie od-
kryła, bardziej mu pamiętano afirmację poezji jako boskiej z ducha. 
Poetę bardzo często uznawano wówczas – rozwijając myśl Platona – 
za ideał człowieka, którego natchnęli bogowie. W renesansie akt twór-
czy poety pojmowano jako manię (szaleństwo – jak po grecku pisał 
Plato) czy furor divinus (jak po łacinie pisano w odrodzeniu). Rozu-
miano to jako powiązanie Boskiej inspiracji i poetyckiej ekspresji3, jak 
zauważa Elżbieta Sarnowska-Temeriusz, także badacze historii idei4. 
                                               
2 Siedlecka, op. cit., s. 9. 
3 Zob.: E. Sarnowska-Temeriusz, Poglądy Platona na poezję (podrozdział: O sza-
leństwie poetów). W: Zarys dziejów poetyki. Od starożytności do końca XVII w., 
Warszawa 1985, s. 58n. 
4 Zob.: W. Tatarkiewicz, Historia estetyki. Wrocław 1960-1967, tomy I-III; S. Swie-




Od bóstwa również zależało, w jakiej formie wypowie się twórca. Co 
więcej, jego usta pośredniczyły w mowie nieziemskiej siły, a tym sa-
mym ujawniały mu wiedzę niedostępną innym. W Platońskim dialogu 
Ion został scharakteryzowany powyższy stan: 
 
[...] Bo wszyscy poeci, którzy dobre wiersze piszą, nie przez umiejętność to ro-
bią, nie przez sztukę: tylko bóg w  nich wstępuje i oni w zachwyceniu wszystkie 
te piękne poematy mówią, a pieśniarze dobrzy tak samo: Jak korybanci nie 
przy zdrowych zmysłach tańczą, tak i pieśniarze nie przy zdrowych zmysłach 
piękne pieśni owe składają, tylko, kiedy jeden z drugim wpadnie w harmonię  
i w rytm, w rodzaj szału, w zachwycenie – to już, owe bachantki, miód i mleko 
z rzek czerpią w zachwycie, a przy zdrowych zmysłach nie; tak i pieśniarzy du-
sza sama to robi, co ich usta mówią. [...] Zatem to nie jest na umiejętności 
oparta, kiedy mówią wiele pięknych rzeczy o tym, czy owym, jak na przykład ty 
o Homerze, tylko z bożej łaski to jedno każdy robić potrafi, do czego muza go 
popchnie. [...] Poza tym nic nie wart każdy z nich5. 
 
Boskie szaleństwo poety6 odnajduje swoją wykładnię także w Fajdro-
sie, gdzie czytamy: 
 
Oto dobry szał zbawia opętańca ode złego. Trzeci od Muz pochodzi szał i na-
tchnienie takie, co młodą, świeżą, czystą duszę porywa, a ona się budzi i wybu-
cha w pieśniach i w innej twórczości artysty, a tysiączne czyny przodków zdo-
biąc, potomnych wychowuje. Kto bez tego szału Muz do wrót poezji przystę-
puje, przekonany, że dzięki samej technice będzie wielkim artystą, ten nie na 
święceń potrzebnych i twórczość szaleńców przyćmi jego sztukę z rozsądku 
zrodzoną7. 
 
W myśl powyższych rozważań sam rozsądek i umiejętności nie wy-
starczą, by tworzyć poezję. Do tego potrzebny jest boski entuzjazm, 
będący niczym opętanie. Eksploduje on w liryce, ocala od zapomnie-
nia i spełnia funkcje dydaktyczne u przyszłych pokoleń. Już sam Pla-
ton w przywołanym tekście nawiązuje do uwieczniającej roli poety, 
który sam sobie tworzy nieśmiertelną sławę.  
 Dla renesansu ten namaszczony Boską mocą artysta to nie rze-
mieślnik (artifex), ale poeta natchniony, wieszcz: vates. Renesansowy 
                                                                                                              
i II (Wiedza). Zob. też: T. Zieliński, Mania twórcza. W: Po co Homer? Świat antyczny  
a my, Kraków 1970, s. 292n. 
5 Plato, Ion. Tłum. W. Witwicki. Warszawa 1994, s. 20-21. 
6 E. R. Curtius, Boskie szaleństwo poety. W: Literatura europejska i łacińskie średnio-
wiecze. Tłum. A. Borowski, Kraków 1997, s. 493-494. 
7 Plato, Fajdros. W: Dialogi. Tłum. W. Witwicki, Warszawa 2004, s. 34. 




kult poety wieszcza zaczął w końcu górować8 w odrodzeniu. Przejął go 
później romantyzm. 
 Ernst Robert Curtis w podstawowej dla humanistyki XX wieku 
syntezie Literatura europejska i łacińskie średniowiecze, gdzie przed-
stawia topikę literacką wyobraźni Zachodu, dokonał też panoramicz-
nego ujęcia motywu poety dzięki natchnieniu wiecznemu, nieśmier-
telnemu9. Przywołuje m.in. fundamentalną myśl uwieńczonego Hora-
cego Exegi monumentum aere perennius, która trwale wpisała się do 
historii literatury jako niezwykle popularny topos.  
 W kontekście rozważań warto przywołać wiek XIX, który – za 
renesansową tradycją platońską – powróci w romantyzmie do kon-
cepcji poety jako jednostki wyjątkowej, kreującej swój tekstowy świat. 
Tropy osobne tworzą Giambattista Vico jako wielki oświeceniowy 
prekursor (z koncepcją poezji jako wysnutej z wyobraźni mądrości 
ontologicznej10) i Georg Wilhelm Friedrich Hegel jako prawodawca 
romantycznej estetyki (z wizją poezji jako zjawiska metafizycznego, 
zarazem najgłębiej uwewnętrznionego11).  
 Kształtowany tą drogą kult poety umacniał się w Polsce. Roman-
tyczny twórca, w myśl nauki Maurycego Mochnackiego, wypowiadał 
się o poezji następująco: 
 
Nazywając tę mowę poezją, powinniśmy ją tym samym poczytać za potrzebną  
i niezaprzeczoną własność serca i umysłu ludzkiego, kiedy odstępując od zwy-
czajnej trzeźwości, imaginacji i uczuć, używamy jej daru na uzmysłowienie 
najpiękniejszych niewcielonych przymiotów duszy12.  
 
Poezja jest więc niezbędną właściwością człowieka, która pozwala od-
krywać niezmierzone pokłady ludzkiej wrażliwości. Z powyższą kon-
cepcją wiąże się gloryfikacja poety jako wieszcza (vates), zaś jego ucie-
leśnieniem jest m.in. Konrad z Mickiewiczowskiej Wielkiej improwi-
zacji. Bohater jawi się jako jednostka wybitna, natchniony poeta.  
Z kolei Zygmunt Krasiński w Psalmie nadziei wykreuje motyw (czy 
stereotyp?) poety-wodza, romantycznego ojca duchowego narodu. 
Podobnie w dramacie Juliusza Słowackiego Ksiądz Marek ukazana 
                                               
8 Zob.: M. Brahmer, Renesansowy mit poety-wieszcza. W zbiorze: Księga ku czci 
Stanisława Pigonia, Kraków 1961. 
9 Zob.: Curtius, Poezja jako unieśmiertelnienie., op. cit., s. 495-498. 
10 Zob.: G. Vico, Nauka nowa. Tłum. Jan Jakubowicz, Warszawa 1966, „księga dru-
ga”, s. 155n. 
11 G. W. F. Hegel, Wykłady o estetyce. Tłum. J. Grabowski i A. Landman, Warszawa 
1964-1967, tom III, uwagi o poezji, s. 267n. 
12 M. Mochnacki, O duchu i źródłach poezji w Polszcze. W zbiorze: Idee programowe 




została postawa niezłomnego profety. Cyprian Norwid również 
uwzniośla zaszczytną misję poety, czego wyrazem jest jego twórczość 
– w swym myśleniu autor Promethidiona, zwący się wprost „sztumi-
strzem”, wiąże oba główne, z ducha Arystotelesa i z ducha Platona, 
wątki antycznej, ponowionej przez renesans (a za nim romantyzm), 
koncepcji poezji13. To tylko niektóre przykłady spośród bogatej twór-
czości romantycznej, dotyczące roli poezji i jej twórców.  
 Termin poeta laureatus wywodzi się ze starożytności i oznacza 
twórcę uwieńczonego, wyróżnionego wieńcem laurowym za osiągnię-
cie doskonałości w swojej dziedzinie14. Zwyczaj odznaczania poetów 
został przejęty w XVI wieku przez dojrzały włoski renesans, jednakże 
już pogranicze średniowiecza i odrodzenia przyniosło spełnienie  
w postaci uhonorowania Francesca Petrarki w 1341 roku. Pośród uro-
czystej scenerii Petrarca został ogłoszony – jak pisze Jan Parandowski 
– „[...] mistrzem poezji i obywatelem Rzymu15”. Potem na jego cześć 
Stefano Colonna wygłosił wielką pochwałę uwieńczonego. Następnie 
w Bazylice św. Piotra autor złożył swój wieniec pod ołtarzem na znak 
odwrócenia porządku triumfów. Następnie ucztowano i cieszono się, 
jako że był to wyjątkowy dzień dla Rzymu, ponieważ: 
 
[...] tryumfatorem był rycerz słowa, zdobywca podobłocznych krain wyobraźni. 
Lud rzymski wiwatując na jego cześć nie wyrażał podziwu dla jego dzieł, któ-
rych nie znał i nie rozumiał, ale radosne zdumienie na widok baronów, zawsze 
wrogich i ze sobą skłóconych, a w tym dniu uśmierzonych jakąś niepojętą siłą: 
to ona kazała im iść zgodnie w orszaku poety. [...] Na wniosek króla Sycylii  
i Jerozolimy senatorowie ogłaszają Petrarkę wielkim poetą  i dziejopisem, na-
dają mu stopień magistra, kładą na jego głowę wawrzyn i powagą wspomnia-
nego króla oraz ludu rzymskiego udzielają mu praw zarówno w Rzymie, stolicy 
świata, jak i wszędzie indziej – nauczania, dysputowania, objaśniania wła-
snych i cudzych utworów poezji i historii, i kiedy mu się podoba, może on wy-
stępować w stroju poety, z wieńcem wawrzynu, mirtu, albo bluszczu16.                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                    
  
Laureat odebrał również dyplom uznania od senatora, nawiązujący do 
zaszczytnych wzorców z historii Rzymu, gdzie wieńczono bohaterów  
i poetów, będących chlubą oraz zapewniających chwałę, jak też nie-
śmiertelność czynom wielkich. Dopiero za sprawą Petrarki odnowiono 
                                               
13 Zob. klasyczną już monografię: K. Wyka, Cyprian Norwid. Poeta i sztukmistrz 
[pierwodruk: 1948]. W: Cyprian Norwid. Studia, artykuły, recenzje, Kraków 1989; 
jest to całość prac Wyki o romantycznym autorze. I książkę nowszą: A. Melbechowska-
Luty, Sztukmistrz. Twórczość artystyczna i myśl o sztuce Cypriana Norwida, War-
szawa 2001. 
14 Zob.: Hasło: Poeta laureatus. W:  M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa i in., Słownik 
terminów literackich. Red.: J. Sławiński, Wrocław 2000, s. 398. 
15 J. Parandowski, Wieniec. W: Petrarca, Warszawa 1957, s. 76. 
16 Parandowski, op. cit., s. 78. 




zwyczaj honorowania na Kapitolu, zaś geniusz średniowiecza, Dante 
Alighieri otrzymał dopiero pośmiertnie ten zaszczyt.  
 W renesansie przecież ceniony był także poeta-mędrzec (doc-
tus), jako ucieleśnienie doskonałej znajomości arcydzieł literatury, 
sztuk pięknych oraz przejaw kunsztu słowa. Twórca tego okresu do-
skonale władał klasyczną łaciną, także i greką, a często nawet hebraj-
skim. Z pośród Polaków piszących w języku łacińskim, wyłącznie Jan 
Dantyszek17 został wyróżniony wawrzynem przez cesarza Maksymi-
liana oraz tytułem doktora, zaś cesarz Karol V obdarował go szla-
chectwem hiszpańskim.  
 Uwieńczonym poetą polsko-łacińskim był Klemens Janicki (Ja-
nicjusz). Ceremonia nagrodzenia twórcy (22 lipca 1540 roku) sta-
nowiła część drugą uroczystości nadania mu tytułu doktora studiów 
uniwersyteckich. Odbywała się w Padwie, przy udziale profesorów tej 
uczelni; „[...] pod przewodem dygnitarza państwa; nadano mu [Janic-
kiemu – E.B.] nie tylko wieniec, lecz i tytuł doktora18”. W obecności 
promotora i trzech egzaminatorów nastąpiło włożenie liścia wawrzynu 
na skronie poety. Tuż po tym nagrodzony zaprosił wszystkich obec-
nych tam Polaków na uroczystość i zebrał ich wpisy na dyplomie. Byli 
tam wówczas: Mikołaj Dzierzgowski, Piotr Myszkowski, Andrzej 
Myszkowski i inni. Obrzęd obserwowali również padewscy koledzy 
laureata i gratulowali mu zaszczytu. W dwa  miesiące po uwieńczeniu 
poeta powrócił do swego kraju, a pomógł mu w tym finansowo Piotr 
Myszkowski (kanonik, potem biskup krakowski) – mecenas młodego 
twórcy.  
 Wiek XVII przyniósł kolejny tytuł i zaszczyt. Maciej Kazimierz 
Sarbiewski, jako jedyny w Europie epoki baroku, został odznaczony 
laurem poetyckim w 1623 roku z rąk papieża Urbana VIII, którego to 
wybór uczcił wierszami. Był gruntownie wykształconym erudytą jezu-
ickim (doktorat z filozofii i teologii), trzy lata studiował w Rzymie. 
Dużym powodzeniem cieszyła się jego poezja, jak również wykłady 
dotyczące jej istoty. Rozsławił Sarbiewskiego nie tylko talent liryczny, 
ale też wrażliwość estetyczna i odwaga w głoszeniu poglądów dotyczą-
cych poezji19. Warto podkreślić, że stawał w obronie starożytnej liryki 
miłosnej, chroniąc ją przed wymagającymi nad miarę moralistami 
czasów potrydenckich. Wypracował więc Sarbiewski nowoczesne 
spojrzenie na teorię literatury. Z powodzeniem – w myśl doktryny  
                                               
17 Zob.: Z. Nowak, Jan Dantyszek. Portret renesansowego humanisty, Gdańsk 1982. 
18 Zob.: S. Helsztyński, Laurem uwieńczony. W: Ulubieniec muz. Opowieść o Kle-
mensie Janickim, Warszawa 1981, s. 194. 
19 Zob.: Cz. Hernas, Maciej Kazimierz Sarbiewski – „Horacy chrześcijański”. W: Barok. 
Warszawa 1998, s. 249-253. Por.: A. Czyż, „Instar Dei” – Sarbiewski o człowieku 




o naśladownictwie (imitatio) – przejmował i korzystał w sposób dla 
siebie właściwy z Horacjańskich wzorców20. Chodziło mu o zastosowa-
nie zupełnie nowych treści do klasycznych już form i gatunków.  
 Innym twórcą uwieńczonym był śląski organista i poeta z Głub-
czyc, reprezentant poezji barokowej – Wenzel (Wacław) Scherffer von 
Scherffenstein (prawdopodobnie 1603, zm. 27 sierpnia 1674), któ-
remu nadano tytuł w 1652 roku21. Jego utwory jeszcze za życia ukazy-
wały się drukiem i cieszyły się uznaniem, jednakże nie ma bezpośred-
nich danych dotyczących młodości twórcy i wykształcenia. Z tekstów, 
które napisał, można wywnioskować, że znał autorów łacińskich oraz 
chrześcijańskich, biegle poruszał się po mitologii, tłumaczył z języka 
polskiego i niemieckiego. Był autorem przedmowy do Pia desideria 
Hermana Hugona, jak również tłumaczenia tego tekstu. Pasjonowały 
go wiersze wszelkich naśladowców Marcina Opitza. W Polsce zwrócił 
uwagę przekładem Fraszek Jana Kochanowskiego. Znamienny jest 
fakt, iż wszystkie jego utwory mają śląski koloryt, ponieważ przenosił 
lokalną rzeczywistość na grunt mitologiczny. W myśl koncepcji 
Scherffera poezja powinna być powszechna i zaczerpnięta „z rzeczywi-
stości, a nie z fantazji22”. Jan Piprek zauważa istotną cechę osobową 
poety, pozostającą w ścisłym związku z sytuacją uwieńczenia:  
 
O skromności Scherffera świadczy również fakt, że nigdzie w swoich utworach 
nie wspomina o tym, że był uwieńczonym cesarskim poetą. Posiadał więc za-
szczyt, o który ubiegali się w owych czasach wszyscy poeci [...] . Po raz pierw-
szy dodaje do swego nazwiska litery G. K. P; tj. „Gekrönter Keiserlicher Poëte“ 
na kartce tytułowej wiersza żałobnego. [...] otrzymał tytuł po ukazaniu się Ge-
ist-und Weltliche Gedichte w roku 1652. Poeta sam nie rozwodzi się jednak 
nad tą sprawą [...]23. 
 
Dziś Wenzel (Wacław) Scherffer von Scherffenstein pozostaje wciąż 
autorem gruntownie nierozpoznanym. Prace na jego temat nie są wy-
czerpujące, zaś poezje opracowane powierzchownie. 
 W wieku XIX poeta Robert Southey (1774-1843), przedstawiciel 
romantyzmu w literaturze angielskiej (badacze zaliczają go do tzw. 
„szkoły jezior”), otrzymał w 1813 roku najwyższe wyróżnienie – tytuł 
poeta laureatus, jako godność dworską. Początkowo ów zaszczyt 
przypaść miał Walterowi Scottowi, lecz ten odmówił i na swoje miej-
                                               
20 M. Korolko, „Horacjusz chrześcijański”. W: A.  Sajkowski: Barok, Warszawa 1987, 
s. 358. 
21 J. Piprek, Wacław Scherffer von Scherffenstein. Poeta śląski i polonofil XVII 
wieku, Opole 1961, s. 265. 
22 J. Piprek, Charakterystyka poety i jego twórczości,  op. cit., s. 103. 
23 Piprek, op. cit., s. 85. 




sce zgłosił Southeya. Należy zaznaczyć, że Georges Gordon Byron 
gorzko wypominał mu przyjęcie odznaczenia, które ten otrzymał z rąk 
króla. Poeta zobowiązany był – w zamian za mianowanie – napisać 
raz do roku odę na cześć Jerzego III i jego świty. W ten oto sposób stał 
się twórcą nadwornym, więc dostarczycielem pochlebnych panegiry-
ków. Jego poezja, kiedyś nagradzana i ceniona, dziś jest zapomniana, 
a w najlepszym wypadku poddawana sądom krytycznym. Warto pod-
kreślić, że w Anglii wielu poetów otrzymało ten zaszczytny tytuł. 
 Uwieńczonym, tzw. „poetą oficjalnym” postromantyzmu wikto-
riańskiego, był również Alfred Tennyson (1809-1892)24, który miano-
wanie przyjął w 1850 roku. Jako „poeta laureatus” pełnił także doży-
wotnio funkcję twórcy nadwornego. Urzeczona jego poezją królowa 
nadała mu tytuł lordowski w roku 1884. 
 W wieku XX, oprócz Bąka, miano poeta laureatus otrzymał 
m.in. Jan Lechoń (właść. Leszek Serafinowicz). Został odznaczony 
Złotym Wawrzynem (ustanowionym w roku 1934) Polskiej Akademii 
Literatury w 1935 roku. W tym samym roku Stanisława Ignacego Wit-
kiewicza, Marię Pawlikowską-Jasnorzewską, Kazimierę Iłłakowi-
czównę, Juliana Tuwima, Emila Zegadłowicza i innych wyróżniono tą 
wyjątkową nagrodą. W 1936 roku uwieńczono Zofię Kossak-Szczucką, 
Zofię Nałkowską, Józefa Wittlina, Jarosława Iwaszkiewicza. Ponadto 
w 1938 roku tę nagrodę otrzymał Władysław Sebyła, następnie Maria 
Kuncewiczowa, Brono Schulz, Zygmunt Kisielewski.  
 Wojciech Bąk w ten krąg autorów docenionych i za życia uzna-
nych także się wpisuje. 
 Pora prześledzić praźródła określenia „poeta wyklęty” (fr. poète 
maudit), czyli ‘prawdziwy’, ‘absolutny’, a tym samym niepokorny oraz 
przedstawić najbardziej reprezentatywne osobowości poetyckie zwią-
zane z tym zagadnieniem. 
 Termin ten zaczerpnięty został z tytułu zbioru esejów Paula Ver-
laine΄a Les poètes maudits (t.1 1884, t. 2 1888) i oznacza poetę wyob-
cowanego ze społeczeństwa, skłóconego ze sobą i powszechnie poj-
mowaną moralnością25. Pierwowzorem twórcy „przeklętego” był 
Françoise Villon, średniowieczny awanturnik i przestępca, twórca 
Wielkiego testamentu. Do grona „przeklętych” w literaturze zalicza się 
takich twórców jak: Artur Rimbaud, Paul Verlaine, bracia Stanisław  
i Wincenty Korab-Brzozowscy, którzy w dobie Młodej Polski zapisali 
                                               
24 Zob.: J.  Tomkowski, Anglia wiktoriańska. W: Literatura powszechna, Warszawa 
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się w historii literatury jako napiętnowani samozniszczeniem26. Stani-
sław, uwikłany w osobliwe związki uczuciowe z Przybyszewskim, Da-
gny oraz Władysławem Emerykiem, zginął śmiercią samobójczą  
w wieku dwudziestu pięciu lat. W poezji Wincentego dominowały ty-
powo dekadenckie nastroje: kryzys wartości moralnych, pragnienie 
śmierci, poczucie niewyrażalnej tajemniczości, znikomości szczęścia27.  
 W XX wieku do tego kręgu dołączyli poeci pokolenia 1956 ro-
ku28, jak Andrzej Bursa29 oraz „poeci tragiczni”: Rafał Wojaczek30, 
Edward Stachura, Kazimierz Ratoń31, Halina Poświatowska32 (balansu-
jąca na granicy życia i śmierci i dlatego zaliczana do „przeklętych”) 
oraz inni, a wcześniej Wojciech Bąk, autor, którego skazano na przy-
musowe zapomnienie w zakładzie dla obłąkanych i zakazywano publi-
kacji przez wiele lat. Wyżej wymienionych twórców współczesnych 
łączy odmienne spojrzenie na otaczającą rzeczywistość, ponadprze-
ciętna wrażliwość, ogromna samoświadomość, ponadto niemożność 
odnalezienia się w otaczającym świecie, a co za tym idzie – odrzucenie 
społeczne i rozpierająca chęć sprzeciwu. Ich dorobek był wyrazem 
buntu i odwagi, a zarazem nadziei na poprawę sytuacji  
w kraju. Swoistą cechą wspólną dla powyższych twórców była śmierć 
w bardzo młodym lub młodym wieku. 
 W tonacji pesymistyczna, pełna wątków egzystencjalnych poezja 
„przeklętych” – Andrzeja Bursy, często podejmuje polemikę z trady-
cją, np. romantyczną (wiersz Poeta), ale też jest wyrazem protestu 
przeciwko zakłamaniu świata (Nauka chodzenia). Ponadto cechuje ją 
również wszechobecne przeczuciem śmierci i kresu, jak w przypadku 
Haliny Poświatowskiej (Kiedy umrę kochanie). Jednocześnie da się 
zauważyć w niej pragnienie miłości, chociaż niejednokrotnie można 
zaobserwować też próbę walki z nieugiętym przeznaczeniem (wiersz 
trzeba...).   
  Na świat poetycki Kazimierza Ratonia składają się m.in. mity 
dzieciństwa (O powroty radosne), które obfitowało również w krzyż 
cierpienia; problem jedności międzyludzkiej (Jestem waszą nadzieją) 
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31 Zob.: J. Marx, Legendarni i tragiczni. Eseje o polskich poetach przeklętych, War-
szawa 1993. 
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niezbędnej wobec ustawicznej samotności. Nade wszystko nieodłącz-
nym elementem jego pisarstwa jest refleksja dotycząca śmierci i za-
chowania się w jej obliczu (Kiedy mam zasnąć...) czy poszukiwanie 
miejsc oraz zjawisk, w których mógłby uwolnić się od ciążącego prze-
znaczenia (Ogrody), np.: 
 
Jeśli gdzieś są ogrody które nie giną 
Jeśli gdzieś są takie ogrody 
[...] 
Jeśli gdzieś są kwiaty w których nie ma śmierci 
Jeśli gdzieś są takie kwiaty 
 
To zaprowadźcie mnie do nich 
Zaprowadźcie do miejsc płonących33. 
 
 W twórczości Rafała Wojaczka można m.in. zaobserwować dez-
integrację podmiotu, depersonalizację osobowości, wynikające z usta-
wicznego poczucia zagrożenia (np. Sezon). Nie mniej istotna jest świa-
domość niebezpieczeństwa spowodowanego konfliktem między jed-
nostką a światem. Kluczowa dla poetyki Wojaczka okazuje się rze-
czywistość ciała jako źródła poznania. Według niego odkrywać można 
za pomocą cierpienia i rozkoszy, stąd często w wierszach pojawia się 
reifikacja osoby.  
  
*** 
 Paradoksalnie osoba Wojciecha Bąka kumuluje w sobie zna-
miona poety uwieńczonego i przeklętego. Jego pełne dramatyzmu 
życie i śmierć w tajemniczych okolicznościach są świadectwem potęgi 
zła drzemiącego w ludziach, którzy wcześniej wynieśli go na parnas 
literatury. Nie bez powodu podmiot liryczny z jego wierszy wypowiada 
słowa: 
 
Uczy mnie poszum klonu, głosi zapach róży, 
Obwieszcza ptak, co w parku ozwał się z daleka –  
Jasne słońce wychyli się przecież po burzy –  
I wierzę – i czekam34! 
    
Owa jasność, to nadzieja na przyszłość lepszą, godną, ale ta możliwa 
jest jedynie na długo po wyzwoleniu z lochów niepamięci, kiedy czy-
telnicy znowu pochylą się nad tą głęboką i, jakże poruszającą, poezją: 
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I zamiast długich, sztucznych artykułów, 
Gdzie układają mnie jak w grobie w słowie –  
Wolę tę chwilę samotności czułą, 
Gdy się przybliży do mych wierszy człowiek35 – 
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